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Warto o tpo wiedzieć 


PODRĘCZNIKI 


OLA 

47 MILIONÓW 


Uchwalona w nb. rotot nowa Kop- 
sętoeja ZSRR wjlterahc » utykulc 
45, w jaii sposób la^maiiioirsnc 
fest prawo oŁfywatefi do aauH^ wy¬ 
mienia, wśtW trt^ 1 
pćtme <fosiarcż3» pcrfipcambiił 
sztolnrcb” YF styczniu br. Komitet 
Genfete? K?ZR * Rada Ministrów 
ZSRR w nawipanin do tego przepisu 
lamaj jasadniocj pojęły uchwałę 
„O przejścia ai topłotiie oijttoir^ 

ni* pn<f r p^rrfbj ff p!3C3 UCZttlÓW 

sztdł ggólaoisrti/ciłcjcii^ Pjra: cho¬ 
dzenie m tza sjsic™ odbywać się 
będzie stopniowo i zostanie zatoń- 
cioae o 1933 roku. 

W ndzredadi szkobch cgólno- 

fcstałcącyel nery ł7 milionów 
uczniów. t\bj każdy uczeń mógł 
otrzymać niczbę£łńepodręczmkr ł \ry- 
da je się ich ^Łtrulmc ł^Ki dijonun 

e o p! .itet - Pirenucza się no to 
iedaą piątą część papieru zużywane¬ 
go w Z wiązka tladzjecfcitfi aa wydaw¬ 
nictwa hgżŁoirc. Uświadomienie 
sobie tych witiiośd pozwah dopiero 
zrozumieć, p_k wielki problem został 
podjęty w ramach tej. reformy. 

Planuje się bowiem rozwiązani- 
jednocześnie dwóch spraw. Pierwsza 
z nich - to zrealizowanie konstytucyj¬ 
nej zapowiedzi o bezpłatnym otrzy¬ 
mywaniu podrfczniłów przez 
uczniów, Drugai—to zwiększę nie dba- 
Inśd o nie, aby każda z tych książek 
mogła służyć kolejnym uiytJto wuj- 
kom p ucz crteiy b£3. Projektuję się 
bowiem odnawianie pełnego zapo- 
tznebow^eh aa każdy z użytkowa- 
otcIl w szkole podręcznikóv-’ w takim 
wbinit en t role mim cykln.. Wyjątek 
stanowi demccuiz, którego pcloy 
nakład wydawany będzie co roku, aby 
każdy t ir-reń mógł zachować aa pa* 
miqikę swoją pierwszą szkolną 
książkę. 

Dotychczasowa praktyka byti ic- 
iU. Większość uczniów kupowała 
pebjy komplet nowych podręczni¬ 
ków. Stare wyrzuciło się, bo nikt ich 
nic potrze bo wilL Były jednak i szkoły, 
które juz wcześniej wprowadziły 
prajzykę wicjołetniego wykorzysty¬ 
wania podręczników. Do olch naieża- 
b np. Sztab nr 20 w Tallinie. Podrę- 
erpiki w lej szkołę zakupywane były 
przez bibliotekę i wypożyczo¬ 

ne uczniom. Po każdym roku użytko¬ 
wania na ostatniej stronic wpisywało 
się nazwisko ucznia oraz... ocenę 
z dbałości o podręcznik- Wiele ksią¬ 
żek szkolnych służyło uczniom w tej 
szkole przez cztery, pięć, sześć a na¬ 
wet siedem lat. Doświadczeaic ta¬ 
kich szkół jak aflióska „dwudziest¬ 
ka” zostaną wialnie wykorzystane 

nia nowego sys~ 


w 


temu bezpłatnego użytkowania pod¬ 
ręczników, 

(jm) 
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Na całym święcie 
zbierają się nieu¬ 
stannie liczne kon¬ 
ferencje, kongresy, 
odbywafę się set¬ 
ki debat i spotkań, 
których tematem 
jest rozbrojenie. Dla¬ 
czego akurat teraz, 
w drugiej połowie 
XX wieku, wszyst¬ 
kie postępowe si¬ 
ły domagają się 
wstrzymywania wy¬ 
ścigu zbrojeń, a roz¬ 
brojenie nazywane 
jest centralnym pro¬ 
blemem współczes¬ 
ności? Czyżby woj¬ 
na była wymysłem 
dopiero naszych 
pokoleń? 


O d początków naszej cywi¬ 
lizacji prowadzono woj¬ 
ny, wymyślano, wytwa¬ 
rzano r gromadzono coraz bar¬ 
dziej skomplikowana narzędzia 
zabijania. Szwajcarski uczony 
J. Babel obliczył, że w ciągu 
ostatnich 5,5 tysiąca kat doszło 
do T4 tysięcy większych 
i mniejszych wojen, w których 
zginęło 3 miliardy 640 min lu¬ 
dzi, a straty materialne wynio¬ 
sły w przybliżeniu 500 kwinty- 
jionów franków szwajcarskich 
(lcwintytlon - miliard mi¬ 
liardów). 

Obliczono też, że wydatki 
wojenne Juliusza Cezara 
w przeliczeniu na jednego zabi¬ 
tego wynosiły 75 centów, Bo¬ 
naparte wydał już na ten cel 3 
tys. dolarów. USA w I wojnie 
światowej w przeliczeniu na 
jednego zabitego wroga wy¬ 
dały 21 tys. dolarów, a w III 
wojnie - już 200 tys. dolarów. 
A ile wyniósłby ten „ekonomi¬ 
czny wskaźnik Śmierci" w na¬ 
stępnej wojnie, kredy świat wy¬ 
daje rocznie na zbrojenia po¬ 
nad 350 miliardów dolarów, 
czyli blisko miliard dziennie? Za 
ile milionów uśmiercono by 
każdego z nas, skoro od zakoń¬ 
czenia II wojny wydano na 
zbrojenia na świecie7 bilionów 
dolarów? 


yjemy w okresie pokoju, 
/ a mimo to w armiach znaj- 
btaduje się 30 milionów żoł¬ 
nierzy, a wydatki na zbrojenia 
podwajają się co piętnaście lat. 
Zasoby broni jądrowej i kon¬ 
wencjonalnych nagromadzone 
w arsenałach świata stanowią 
w przeoczeniu na jednego mie¬ 
szkańca globu odpowiednik 15 
ton trotylu, przy czym do zabi¬ 
cia człowieka wystarczy zaled¬ 
wie 15 gramów. Wyproduko¬ 
wano ponad ćwierć miliona 


Batalia o wielką stawkę 
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głowic termojądrowych, a więc 
więcej niż celów, któro warto 
by tą bronią zniszczyć. 

Polowa wszystkich naukow¬ 
ców i techników w świeeio pra¬ 
cuje w instytutach i zakładach 
wojskowych. Do perfekcji do¬ 
skonalą narzędzia masowej za¬ 
głady, wymyślają zupełnie fan¬ 
tastyczne sposoby unicestwia¬ 
nia. Już nie tylko broń termoją¬ 
drowa i neutronowa, a takie 
broń genetyczna, której użycie 
mogłoby zakłócić mechanizmy 
dziedziczności, broń etniczna 
działające przez rozpoznanie 
grup krwi tego samego kręgu 
etnicznego, broń psychotrono- 
wa, kosmiczna... 


na świecie, przestawić prze¬ 
mysł na technologię nie szko¬ 
dzącą środowisku, zapanować 
nad rozkładem miast. 


alka o przerwa- 


A jednoczę śnie blisko mi¬ 
liard ludzi na świecie cier¬ 
pi głód, ponad 300 min 
pozostaje bez pracy, rozpadają 
się miasta, ginie środowisko 
naturalne. Akademik E. Fiodo¬ 
rów obliczył, że redukcją wy¬ 
datków militarnych przez sta¬ 
łych członków Rady Bezpiecze¬ 
ństwa jedynie o 10 proc. po¬ 
zwoliłaby uzyskać wystarczają¬ 
ce środki na to, aby rozwiązać 
raz na zawsze problem głodu 


nie zaklętego 
? F kręgu zbrojeń, 

o położenie kresu temu 
marnotrawstwu zasobów 
materialnych i intelektual¬ 
nych ludzkości to z pew¬ 
nością najważniejsze dziś 
zadanie " - krótko i jasno 
sens walki o rozbrojenie 
i jej nieodzowność sprecy¬ 
zował Edward Gierek. Nie¬ 
bezpieczeństwa przedłuża¬ 
nia się wyścigu zbrojeń dra¬ 
matycznie ukazał Leonid 
Breżniew, zapytując naro¬ 
dy świata: Czy można 
z przekonaniem budować 
mocny t trwały pokój, jeśli 
pod jego fundamentami 
kryją się te współczesne 
„prochownie" zdolne wy¬ 
sadzić w powietrze całą 
planetęT* Bo główną prze¬ 
szkodą w zbudowaniu 


Świata pokoju jest dziś wy¬ 
ścig zbrojeń, który stałe za¬ 
graża naszej planecie nu¬ 
klearną zagładą. Powstrzy¬ 
manie tego wyścigu rządy 
państw socjalistycznych 
uznały za najważniejsze za¬ 
danie swej polityki zagrani¬ 
cznej, 

D ziś mija dokładnie 20 lat 
od ogłoszenia sławnego 
memorandum Rządu 
PRL, o utworzeniu strefy beza¬ 
tomowej w Europie Środko¬ 
wej, jednej z ważniejszych na¬ 
szych inicjatyw pokojowych. 
Od tego czasu zaproponowano 
już na forum światowym dzie¬ 
siątki różnego rodzaju układów 
i konwencji; część z nich zosta¬ 
ła podpisano przez wiele kra¬ 
jów i stała się praktyką życia 
między na rodowego. 

Po dzień dzisiejszy obowią¬ 
zuje podpisany w Moskwie 
w sierpniu 1963 r. układ o częś¬ 
ciowym zakazie prób z bronią 
jądrową w atmosferze, kosmo¬ 
sie i pod wodą, układ o rozprze¬ 
strzenianiu broni jądrowej z lip- 
ca 1968 r r oraz układ z 1971 r. 
o zakazie umieszczania na dnie 
mórz i pod nimi broni jądrowej 
i innych broni masowej zagła¬ 
dy. Obowiązuje też szereg kon¬ 
wencji ograniczających zbroje¬ 
nia, jak np. o zakazie rozwoju 
i produkcji broni bakteriologi¬ 
cznej oraz trujących toksyn, 
a także o zniszczeniu zapasów 
tej broni, jak również o zakazie 
wykorzystywania zmian środo* 
wiska naturalnego w celach 
wojskowych lub innych wro¬ 
gich celach. 

Ze zrozumiałych powodów 
największy ciężar gatunkowy 
ma radziecko-amerykański 
układ, podpisany w Moskwie 
w 1972 r. o zamrożeniu syste¬ 
mów antyrakietowych, tymcza¬ 
sowe porozumienie o niektó¬ 
rych krokach zmierzających do 
ograniczenia strategicznych 
broni ofensywnych - SALT 
(Strategie Arms Llmitation 
Tałks) oraz protokół do tymcza¬ 
sowego porozumienia, który 
określał liczebność ofensyw¬ 
nych broni strategicznych jed¬ 
nej i drugiej strony. Wynikiem 
tych umów było postanowie¬ 
niu, że po 1 lipca 1972 r. nie 
rozpocznie się bu dowy nowych 
podziemnych baz rakietowych 
dla rakiet o zasięgu międzykon- 
tynentalnym. Postanowiono 
też nie zwiększać liczby rakiet 
ofensywnych. Siany Zjedno¬ 
czone i Związek Radziecki wy¬ 
rzekły się na zawsze systemów 
obrony rakietowej własnego 
kraju. Zobowiązały się nie bu¬ 
dować i nie rozmieszcząc anty- 
rakiet na wodzie, w powietrzu, 
przestrzeni kosmicznej czy na 
ruchomych platformach starto¬ 
wych. Wyjątek uczyniono dla 
jednego systemu po każdej 
stronie, służącego obronie 
stolic* 


Jednym z ostatnich l 
szych postanowień są uc 
tzw. klubu londyńskiego,r^JI 
zemującego rządy pi^ 1 
państw (nrun. ŻSRR, | 
Wielka Brytania, Polska,! 
dysponujących wy stare 
rozwiniętą nauką i ba^ 
mysłową, by stać się 
nentami technologii 
nych* Najogólniej rzeczbic 
„klub londyński" ustatilwj 
wie stycznia br. podstay 
zasady, którymi będzie si^, 
rował przy eksporcie mato¬ 
łów rozszczepia lny chorały 
dzeń i technologii nuklea^j 
f chociaż zasady te dotyczy 
portu dla celów pokojowymi; 
jednak istotny ich sensspr^ 
dza się do umocnienia 
nierozprzestrzeniania broeit 
klcarnej. Podpisany w 
sześćdziesiątych układ n r :| 
rozprzestrzenianiu mabc 
wielo luk i nie wszystkie] 
twa przystąpiły do jego 
zacji. 


P rzedstawione 
układy, konwt 
cje i porozumier 
nie likwidują jedni 
zagrożenia dla 
koju, ograni* 
tempo wyścig 
zbrojeń, afe riiezt 
łały dotychczas 
wstrzymać wzros 
wydatków na zl 
jenie* Prawdą 
jednak i to; że 
świecie nau 
przekonanie, że ni 
tym absurdalr 
wyścigiem mot^, 
zapanować* Pod 
nieć maja i w cz* 
cu obradować 
dzie w Nowym Jc 
ku specjalna $% ^ 
Zgromadzenia 0#s 
nego poświeć** 
na sprawom rozt 
jenia. Nazwano m } 
najważniejszym 
darzeniem 1978 
ku, chociaż jest 
tylko etap przygot 
wawczy do zw< 
nia światowej Kf 
ferencji RozM 
ni owej. Być mc 
dzięki tym sptil 
ntom uda się w pi 
szłości ogranie 
o 1 mld dzienr 
bezsensowne 
datki na narzi 
śmierci* 


MARIAN W 
Rys. T* Barar 


Lektura nieobowiązkowa 


Wyjaśniam na wstępie - nic będzie żadne¬ 
go zadawania dodatkowej lektury, Tym ra¬ 
zem sam przepytałem dla Was bardzo pou¬ 
czający raport wydany przez Główny Urząd 
Statjtrycmy. Z pozom tektura nieciekawa^ 
setki liczb, kolumn, zestawień t porównań, 
A jednak gdj sip wczytać w tefl beznamiętny 
język statystyki, Utwo dojrzeć w nim obraz 
żyda całego baju, każdego z nas. Ą otokUka 
refleksji z przeczytanego komunikatu GUS 
omawiającego miniony rok 1977 * 


liżmy braki niektórych poszukiwanych towa¬ 
rów rynkowych t np * magnetofonów, radioo¬ 
dbiorników stereofonicznych, rowerów 
a także atrakcyjnych ciuchów * Nic w pełni 
jesteśmy zadowoleni z wykonach planu eks¬ 
portowego naszych towarów do krajów kapi¬ 
talistycznych, chociaż byl on aż 11,4 proc * 
wyższy niż w roku 1976. 


jaki on był? W widu decydujących dzie¬ 
dzinach żyda, na ogół potny U ny. Mieliśmy 
jednaki niepowodzenia* Za mało wybudowa¬ 
liśmy mieszkań - o 4 tysiące, nadal odczuwa- 


A w rolnictwie? Po kilku latach niepowo¬ 
dzeń, spowodowanych głównie niepomyślną 
aurą (msze, powodzie), zamacza się wyraź¬ 
na poprawa * Szczególnie optymistyczne licz¬ 
by przytacza GUS odnośnie hodowli. Tu 
wzrost nastąpił o 12,7 proc* Mamy obecnie 
oL 13 min izutł bydła i ponad 20 ndn szżuk 

, .M 


trzody chlewnej. Wprawdzie do sianu jakim 
dysponowaliśmy w połowic roku 1974 sporo 
jeszcze braknie, ale dobre i to cd /uz zdołaliś¬ 
my w hodowli odbudować. Również wyraź¬ 
nie wzrosły dostawy ciągników i innych ma¬ 
szyn rolniczych . Dziś nasze rolnictwo dyspo¬ 
nuje już 467 tys. traktorów f Jeszcze większy 
skok nastąpi w latach następnych, gdy u/ti- 
chomiony zostanie „Ursus /T. 


Lciturj raportu GUS przekonuje nas, że 
nk jesteśmy ułomkami, i fu w wielo dziedzi¬ 
nach * Nie będę wspominał o takich pozy¬ 
cjach jak węgiel, starka, miedź, przemysł 
włókienniczy, stoczniowy, bo każdy wie, te 
jesteśmy tu potężnymi, liczącymi się w skali 


światowej producentami. Mało jednak wie¬ 
my o dynamicznym rozwoju elektroniki. 
Dziś produkujemy prawie 2,3 min sztuk ra¬ 
dioodbiorników wszystkich typów y ponad 
920 tys , telewizorów (wkrótce ruszy nowa 
wytwórnia odbiorników do telewizji koloro¬ 
wej), ponad £00 tys. magnetofonów a także 
1720 maszyn matematycznych r zwanych po¬ 
tocznie komputerami. Gwałtownie rozwija 
się przemysł motoryzacyjny. W roku 1977 
Z FSO i z FSM wyjechało prawie 280 tys. 
samochodów osobowych * 

Tarę słów o szkołach t stypendiach i turys¬ 
tyce. Otóż w 1977 r. szkolę podstawową 
ukończyło 577,3 tys. aóso/wcntów, łicca 
ogólnokształcące opuściło 145,6 tys*, a szko¬ 
ły zawodowe wszystkich typów - 576,9 tys. 
absolwentów. Liczby, przyznacie, wcale nie 
małe . Z internatów korzysta 30,1 tys. 
uczniów szkól ogólnokształcących oraz 
257,1 tys. uczniów szkół zawodowych. Sty¬ 
pendia otrzymuje prawic 350 tys* uczniów 
szkół wszystkich typów. Ważne jest to, że 
prawie wszyscy absolwenci szkól podstawo¬ 


wych (ok. 96 proc.) kontynuują dalsą\ 
w szkołach wyższych stopni* 

Nie tylko lubimy się uczyć, alei\ 
wać* W roku 1977 aż 12.449 tys , 
polskich wyjechało za granicę. Zi 
że jest nas wszystkich 34.860 tys. 
koniec roku 77) ponad jedna trzeciak 
wojażowała do obcych krajów. Mf 
miast gościliśmy ti siebie ponad I6r l 
turystów zagranicznych. 

Jak nam się po wodzi? Chyba nie i 
Przeciętna pensja w gospodarce 
nioncj wynosi obecnie 4384 zł, a do 
różne świadczenia (zasiłki, dopłaty & f' 
sów kp.) dochody miesięczne ŁsifcfrjJJj 
na poziomie 5850 zl. Oszczędności* 
ne w PKO wzrosty aż o 36,4 mld iii 1 
na koniec miru ubiegłego 370,5 
Zdaję sobie sprawę, że przedstaw 
port GUS wyrywkowo i u ickompk®^ 
chęcam zatem do sięgnięcia po t£ 
gdy tylko ukaże się w wydaniu fcu? 
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Rafał mo za sobą zdecydowaną wię¬ 
kszość klasy - kolegów, którzy uważa¬ 
ją, że z żadnym przewodniczącym nic 
byłi tak zgram! 

S ądzę, źe sytuacją w tej klasie 
lepiej niż „zgranie" oddaje 
słowo „zastraszenie". Mó¬ 
wią, że Rafał jest dobrym kolegą, 
bo nie bije bez powodu. Dlaczego 
nie przyjdzie im do głowy, że on, 
jako przewodniczący nie ma pra¬ 
wa bić w ogóle? Czy rzeczywiście 
spokój w klasie można osiągnąć 
tylko metodą fiija?! 

Co znaczy stwierdzenie - bil je, 
bo były niekulturalne? Czy bicie 
koleżanek natęży zaliczyć do kul¬ 
turalnego zachowania? 

Wszyscy prawie są zdania, że Rafał 
dobrze pefnl funkcję gospodarza. 

Moim zdaniem uspokojenie klasy 
(pomijając tu sposób, w jaki jest 
to osiągane) to zdecydowanie za 
mało. Nie zgadzam się ze stwier- 


się również plan Krakowa z 1836 roku 
i karta Okręgu Wolnego Miasta z 1833>r* 
Zachował się w niej teżogzemplarz „Ga¬ 
zety Krakowskiej" z datą 22 Lipca IMS 
roku, w której w rubryce „Wiadomości 
krajowe'* ówczesny dziennikarz napisał: 
„Nie każdemu pokoleniu zdarza się być 
świadkiem widoku, który krakowianie 
mieli w dniu 10 lipca 1843 roku po połud¬ 
niu: był to widok zdjęcia i spuszczenia ze 
szczytu wieży wyższej - Terrls Excubta- 
rum Kościoła Archiprezbyteralnego NMP 
gaiki, chorągiewki tudzież korony, która 
pierwszą na piramidzie wieży osadzona 
była,.." Na dnie pierwszej skrzynki znale¬ 
ziono też mniejszą kasetę z wygrawero¬ 
wanymi dalami: 1413, 1545, i 1562, 
a w niej XIV-wieczne dokumenty. 

Jeszcze ciekawsza okazała się zawar¬ 
tość drugiej skrzynki. Obok daty 8 lipca 
1913 roku dopisano także godzinę 9.00 
rano, skrupulatnie zaznaczając termin za¬ 
łożenia kasety. Wewnątrz znaleziono ryn¬ 
graf, 2 srebrne korony z wizerunkiem 
Franciszka Józefa, 3 medale bite z okazji 
500-lecia bitwy pod Grunwaldem, 300- 
lecia śmierci Piotra Skargi oraz 50 roczni¬ 
cy Powstania Styczniowego, dokument 
mówiący o ostatnim remoncie wieży 
z podpisami prezydenta, rady miejskiej 
oraz przedstawicieli ówczesnego świata 
nauki i kultury. W białej kopercie znelezio- 
no fotografię (wykonaną na porcelanie) 
drewnianych rusztowań z tego okresu. 
Okazuje się, że wtedy zastosowano rusz¬ 
towania zbudowane jak dzisiaj... 

Rewelacją okazało się odkrycie w tej 
samej kasecie dwóch kolorowych prze¬ 
zroczy fotograficznych na szkle, wykona¬ 
nych podczas procesji Bożego Ciała w 
1913 r. przez arna lora. lekarza z zawodu - 
Stanisława Jaugustyna. Rewelacja pole¬ 
ga na tym, że pierwsze kolorowe przeźro¬ 
cza robione seryjnie w kra lach o przodują¬ 
cej technice fotograficznej wykonywane 
były w latach 1920-30. Wszystkie znale¬ 
zione przedmioty po konserwacji będzie 
można oglądać w Muzeum Historycznym 
m. Krakowa. 

K rakowianie dalej z zaciekawieniem 
obserwują postęp prac na wieży. Nie 
zakłóciły one starej tradycji. Co go¬ 
dzinę rozlega się hejnał, który w południe 
transmituje radio bezpośrednio z wieży, 
„na żywo". Tyle tylko, że teraz strażacy 
grają sygnał o jedno piętro niżej, z pozio¬ 
mu, gdzie przeprowadzili się w związku 
z remontem. 

A przewodnicy oprowadzający wycie¬ 
czki dalej opowiadają legendą, która mó¬ 
wi, że w czasie jednego z najazdów tatar¬ 
skich czuwający na wiązy strażnik zoba¬ 
czywszy zbliżającego się wroga zaalar¬ 
mował mieszkańców he/nałam, U 


go tucznika. I właśnie na pamiątką tego 
zdarzenia melodia hejnału urywa sJą 

M8to ’ DARIUSZ KONIEC 

Fot. M. Żbikowski 


(lżeniem - śle cię uczy. to Jogo 
Pirata, cle gospodarzem molo 
być nadal. Prawda - Rafał repro- 
zen tu je szkołę jako sportowiec, 
ale to też nie wystarcza. 

W anonimowych wypowiedziach, 
gdzie przeważały stwierdzenia, że Ra¬ 
fał stawia sprawiedliwiej minusowe 
punkty* znalazło się również kilka wy¬ 
powiedzi zaprzeczających, jakoby Ra¬ 
fał bił dziewczyny i przeklinał. Dlacze¬ 
go? Bo Rafał to fajny kumpel, którego 
nie warto wydać? Czy może dlatego, 

że dowie się, co kto napisał i,..? 

# 

W ten sposób klasa utwierdza 
Rafała w przekonaniu, ±e po¬ 
stępuje on właściwie. Zamiast 
mu pomóc stawiając jakieś wymaga¬ 
nia, ułatwia bezkarne zachowanie* 
która nie licuje z godnością pełnionej 
funkcji 1 nie powinno być akceptowa¬ 
ne przez myślących ludzi. Nie dziwię 
się, ie moja rozmowa z Rafetem miało 
toki przebieg: 

- Czy bijesz dziewczyny? 

- Nie. 

- Czy używasz „łacin/? 

— Czasem, jak się zdenerwuję. 

- Jaka jest według ciebie rola prze¬ 
wodniczącego samorządu? 

- Powinien uspokajać klasę. 

- Czy coś więcej należy do jego 
obowiązków? 

- Nie. 

- Czy masz sobie, jako przewodni¬ 
czącemu* coś do zarzucenia? 

- Nie. 

ANNA PACIOREK 
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(Inf. własna). Żaglowiec z pa¬ 
chnących goździków i wiele in¬ 
nych modeli dawnych statków 
zobaczyć można na wystawie 
egzotycznych zabytków 
w stolicyl 

Eksponowane obiekty po¬ 
chodzą z archipelagu wysp In¬ 
donezyjskich* zwanych Nusan- 
tarą. Ta szósta co do wielkości 
w śwlede kolekcja powstała 
w czasie wieloletnich podróży 
po krojach Dalekiego Wschodu 
Andrzeja Wawrzyniaka, zapa¬ 
lonego zbieracza* o obecnie 
kustosza Muzeum Azji 1 Pacyfi¬ 
ku. Jedyne lego typu w kraju 
muzeum, do którego aktualnie 
należą egzotyczne zbiory, 
przyczyniło się do zorganizo¬ 
wania wystawy. 

‘ «■ M M ~ ■■ ' 

Zabytki 
: Nusan- 

ą tary £ 

1;:' w | 

1 War- 

‘ 1 szawie . 

Wśród przedstawianych po 
raz pierwszy przedmiotów 
znajdują się rzeźby wykonane 

I w kamieniu* drewnie i terako¬ 
cie, wielobarwne tkaniny zwa¬ 
ne babkami, kunsztownie 
rzeźbione rękojeści broni sta- 
rojawajskiej, tzw. krisów oraz 
maski używane w obrzędach 
kultowych. Obiekty pochodzę 
z okresu od VII wieku naszej 
ery do współczesności Wysta¬ 
wę wzbogacają fotogramy 
przedstawiające architekturę 
religijną - świątynie ftusanta- 
vy. Tło muzyczne stanowią 
egzotyczne rytmy daleko¬ 
wschodnich Instrumentów. 

Wystawę oglądać można do 
kwietnia br. w warszawskim 
Arsenale* stałej siedzibie Mu- 
zeum Archeologicznego, fil) 

J - gCdkj&L 


K lasa VII została zaskoczona konie¬ 
cznością wyboru nowego prze¬ 
wodniczącego. Poprzedni prze¬ 
siedl do samorządu szkolnego - zo¬ 
stało więc wolne miejsce. Być gospo¬ 
darzem w tej klasie to nie takie proste. 
Ma szczęście Rysiek, który w ubiegłym 
roku podporządkował sobie wszyst¬ 
kich tak, że przewodniczący nie miał 
nic da powiedzenia, odszedł do innej 
szkoły- Ale został Rafaf, który samo¬ 
rzutnie ogłosi! się jego następcą. 

Godzina wychowawcza zapowiada¬ 
ła się burzliwie. Gdy wychowawca 
spytał - kogo chcecie wybrać? - zapa¬ 
rowała cisza. Ktoś krzyknął: - Rafała! 
Reszta podchwyciła: Jest starszy! Po¬ 
trafi nas uspokoić! 

Agnieszka, dotychczasowa zastęp¬ 
czyni gospodarza spuściła głowę, li¬ 
czyła po cichu, że to ona zostanie 
wybrana. Wyciągnęli kartki. Po podli¬ 
czaniu głosów okazało się, że zdecy¬ 
dowanie zwyciężył... Rafał 
Większość głosowała no niego* 
gdyż byli przekonani, żo tylko on mógł 
zaprowadzić dyscyplinę w klasie. Po¬ 
wtarzał się argument: „wszyscy się go 
boję, ale jest dobrym kolegą, nie bije 
bez powodu!" 

Nieliczni inaczej potraktowali tę 
sprawę: „myślałam, że przy pełnieniu 
tej funkcji będzie starał się być lepszy, 
nie tak ag resy w ny w st o s u nku d o kol e- 
gów i koleżanek/" 

Tylko jeden chłopak stwierdził: „nie 
glosowałem na Rafała, bo zawsze 
uważał się za ważniejszego od nas". 

Zaczęły się nowe rządy. Większość 
klasy zaakceptowała - z różnych po- 


_ 


wodów - sposób „sprawowania wła¬ 
dz/' przez Rafała: „z żadnym prze¬ 
wodniczącym nie byliśmy tak zgrani"* 
„dobrze wypełnia swoje obowiązki", 
„sprawiedliwie stawia minusowe pu¬ 
nkty" „uderzy tylko wtedy* gdy go 
ktoś zdenerwuje". Chcieliby, żeby Ra¬ 
fał pełnił tę funkcję nadal, bo „nikt 
inny nie uspokoiłby klasy. Jest srogi* 
ale to dobrze, bo jesteśmy niegrzecz¬ 
ni, a jak bije, to lekko, to nie jest żaden 
ból". 

Nieliczni (!) .później mówili cicho; 
„może spokojniejszy gospodarz byłby 
lepszy, na przykład Andrzej, albo Iwo¬ 
na". „Bo Rafał żle się uczy* w czasie 
przerwy chodzi między ławkami, bije 
kolegów, przeklina" 

W czwartek* jak zwykle przed lek¬ 
cją, klasa hałasowała. Agnie¬ 
szka i Danka siedzące w ostat¬ 
niej ławce o coś głośno się spierały. 
Wtedy Rafał podszedł z kijem i uderzył 
je, dołączając „wiązankę łaciny' 1 . 

- Możesz swoje nerwy wysłać na 
eksport - krzyknęła Oanka. - Bicie nie 


należy do twoich obowiązków! 

Po lekcjach naradziły się i postano¬ 
wiły napisać do redakcji. Opisały cały 
incydent * tak zakończyły list: „Pizyje^ 
dźdel Pomóżcie coś zrobić z Ra* 
fałem". 

Odczytałam list klasie. Siedzą wszy¬ 
scy, Agnieszka trochę zacze rwie n lana- 
Rafał co jakiś czas z ukosa zerka na 
kolegów. 

- Co sądzicie o postępowaniu Rafa¬ 
ła? - pytam. 

- Dziewczyny zasłużyły na tol 

- Wiedział co robi* bil je dla dobra 
klasy, 

- Musiał je uderzyć, bo były wobec 
niego niekulturalne. Gdyby tak nie po¬ 
stępował, wszyscy stawaliby na gło¬ 
wach, Używa łaciny, bo każdy z chłop¬ 
ców w tym wieku chce podkreślić* że 
jest dorosły. 

Potem na kartkach lulka osób napi¬ 
sało* żo woleliby* żeby przewodniczą¬ 
cy samorządu uspokajał klasę* ale nie 
silą i biciem* żeby b/ łagodniejszy, 
spokojniejszy, Swojej opinii nie wyra¬ 
żają głośno. Boją się narazić. Przecież 


P odobna dwóch braci budowniczych 
wznosiło dwie wieże Kościoła Ma - 
rfcdtiego w Krakowie. Starszy oko* 
Uczył prędzej swoją wieżę i nie chcąc , by 
6 drugi byto tej samej wysokości ; zamor¬ 
dował brata, Trapiony wyrzutami sumie- 
Alt, wyznał zbrodnię i przy poświęceniu 
wieży rznę# się z jej szczytu. Do dziś wisi 
* Sukiennicach, przy wejściu do gaterii 
Muzeum Narodowego duży nóż, którym 
wtdhig podania brat zabił brata z za - 
aff&śd Taka jest legenda o powstaniu 
iłfeż Mariackich. 


Opowiada ją każdy przewodnik krakow¬ 
ski, gdy przychodzi z wycieczką na Rynek. 
Wyższa wieża {zabytek klasy zerowej} 
sławniejsza jest ze względu na swoją 
<<| wspaniałą kompozycję architektoniczną. 
Jej forma przechodzi z sześcianu 
wosmiobok i kończy się pięknym* gotyc¬ 
kim hełmem, złoconym z zaostrzonej igli¬ 
cy, otoczonej wieńcem szesnastu niż- 
stych wieżyczek i złoconej kuli oraz koro- 
ny* które tak majestatycznie wyglądają 
W późna jesiennym słońcu, Sławna jest 
też Wieża Mariacka Z hejnału, który co 
G&dzinęfoibremiewa na wschód, zachód, 
północ i południe, 

O d paru miesięcy w wieży hejnałowej 
trwa właśnie „remanent"* który po¬ 
przedza gruntowny remont. Specja¬ 
lni krakowskiej Pracowni Konserwacji 
i Zakłady Rewaloryzacji Zabytków do- 
kładnie sprawdzają stan tzw. więżby da¬ 
chowej. Konstrukcja wieży wykonana jest 
2 masywnego* dębowego drewna (liczy 
sobie ono już 600 lat!}. Odnowienia wy¬ 
magają również małe wieżyczki, a głów¬ 
nie pokrycie hełmu. Okazałe się* ie trzy¬ 
nastowieczna blacha ma nietypowy skład 
chemiczny; jest w niej duży procent sreb¬ 
ra, cyny i antymonu. Trzeba więc dla 
nowego pokrycia przygotować taki sam 
stop, bo wieża po odnowieniu musi być 
nawet w najdrobniejszych szczegółach 
igedna z pierwowzorem. 

Dla odpowiedniego przygotowania 
I przeprowadzenia tych prac kopulę Wieży 
Mariackiej oplotło skomplikowane rusz- 
tcwanie ze stalowych rur, dźwigarów* po¬ 
destów i siatek. Ta konstrukcja waży 35 
tt>nł Jej transport i montowanie na wyso¬ 
ko ki 80metrów nad poziomem Rynku* to 
zadanie dEa nie lada fachowców. Wykony- 
wah ja kilkunastoosobowa brygada z Pra- 
D °wni Konserwacji Zabytków, kierowana 
pft&z pana Mieczysława Mi gałę. Krako¬ 
wanie z zapartym tchem obserwowali 
Blą tę operację* a gdy zakończono mon- 
toi krakowski e kwiaciarki postały budow- 
kwiaty na tradycyjną wiechą. 
Wllstopadowy dzień punktualni© o go- 
tónle i2.oo rozpoczęto akcję opuszczania 
? *V&okoścl 87 metrów kuli o średnicy 1 
która znajdowała się na szczycie 
Niestety, silny wiatr nie pozwoli! 
^ Pomyje żako ńcze n la ops rg cji. Po b 1 h 
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godzinie prób akcja została przesunię¬ 


ta. Trzeba było poczekać na bardziej 
sprzyjającą pogodę. 

Operację powtórzono nazajutrz. Po 
siedmiu minutach kula opleciona w nylo¬ 
nową siatkę znalazła się na dole. Okazało 
się, że kula Jest mocno skorodowana i wy¬ 
maga gruntownej restauracji* głównie 
złocenia. Po usunięciu warstwy zanieczy¬ 
szczeń odsłonięty został napis: „Ta gałka 
złocona przez Franciszka Knausal* brą- 
zownika w Krakowie roku 1843". Ostatni 
raz zdejmowano kulę w 1309 roku. 

ł łCŁT 


D o iglicy wieży hejnałowej przymoco¬ 
wane są dwie skrzynie. Tradycja bu¬ 
dowlana nakazuje po każdym re¬ 
moncie wieży - obecny jest czternastym 
z kolei - uzupełniać je dokumentami z pa¬ 
miątkami* Niedawno zdjęto obie skrzynki 
I otwarto w Muzeum Historii Miasta 
Krakowa. 

W pierwszej, no której widnieje data 11 
września 1843 roku* znaleziono starannie 
owinięto w bibułę dwa cygara oraz kilka 
monet m. In. grosz polski Stanisława 
Augusta z 1766 roku. W kasecie znajdował 














































pojedynku jest sam sekretarz generalny 
PZ Szachy pan Stanisław Eberle, Wokół 
szachownicy obu pretendentów do tytułu 
championa stolicy robi się ścisk. Nie dziw- 
nego, każdy jest ciekaw, jak Piotr poradzi 
sobio zer starszym rywalem. bqdż co bądź 
zwycięzcy ubiegłorocznych zawodów. 

Obaj szachiści są niezwykle skupieni. 
Wiedzą, że każdy błąd mole mieć nieba 
go te Iny wpływ na końcowy rezultat. Spo¬ 
dziewano się, że Piotr będzie czuł respekt 
przed utytułowanym przeciwnikiem Ale 
nic z tego. Ku zdumieniu obserwatorów 
reprezentant SP 36. chociaż arcytrudny 
spor* uprawia dopiero cztery lata. prawa 
dzi równorzędną walkę. W decydującym 
meczu uzyskuje remis. W tej sytuacji sę¬ 
dzia zarządza jeszcze jeden pojedynek. 
Ten kończy się zwycięstwem u biegło rocz 
nego mistrza. 

Indywidualne rezultaty każdego uczest 
nika imprezy brane są pod uwagę przy 
ustalaniu klasyfikacji drużynowej. Po do¬ 
kładnym obliczeniu punktów okazuje się, 
ze zdecydowane prowadzenie objęli 
przedstawiciele SP-279. Jest to już drugi 
sukces reprezentacji tej szkoły. Podobny 
tytuł wywalczyli rok temu Nasz puchar 
mc zmienił więc właściciela. 

A oto oficjalne wyniki zawodowi 

Dziewczęta i. Bogusława Autowicz i SI 
270' 7 pkt,; 2 Edyta Brustman {SP-5) - 6 
pkt.; 3. Krystyno Więckiewicz (SP-279;. - 0 
pkt 

Chłopcy t Ignacy Szyszko i$P 162 - 6 
pkt,; 2. Piotr Staniszewski ISP-36: - 6 pkt. 
3. Aleksander Czerwiński (SP-273J - 5,S 
pici. 

Drużynowo: i SP-279 - 3 5 pk! 2. 5P 16; 

19,5 pkt 3 SP 273- 17 pkt. (zp) 

Fot W. Szymańska 


światu, do portu w Sun Lu car wróciła tyłku 
jedna jedyna karawda. /, 2<itf członków tej 
wyprawy pozostało zakdwie osiemnastu lud/i, 
Ale odtąd Filipiny a najdalej nu wschód wy.su- 
ni^icgn krańca Azji minh się *tać najbardziej 
rui zachód wysuniętym pr^czólkicm hiszpafi 
skkge imperium. 

Wojska wysyłane z Meksyku rozszerzały 
tereny ekspansji. Zakonnicy przybywający 
z metropolii krzątali się wokół plantacji, które 
rozrastały się w klasztorne btyfundia. Nor- 
mnfomn trybem toczyć sic liisturla kolon tak 
nvch podbojów. 

Ale/lotu i srebru Ameryki szybciej bogaciło 
imperium niż urodzajna ziemia l niedoceniane 
albn nti odkryte jeszcze sum w cc Zaintereso¬ 
wanie kresową kolonią ograniczyło się więc 
rychło do utrzymywania noniinalnc) adminis- 
iracji- Faktyczne rządy przeszły w ręce Świętej 
Inkwizycji. Raz po raz wybuchały bunty cie¬ 
miężone] ludności. Raz po ra/ rozładowywano 
ie programami, zwłaszcza napływowej ludnoś¬ 
ci chińskiej, trudniącej się handlem. Hiszpan- 
scy zakonnicy mocno trzymali w garści ziemię 

i władzę. 

Pierwsze zmiany przyniósł dopiero wiek 
XIX Kiedy w IH98 r wybuchła wojna hisz¬ 
pańsko-a mery kańska ru! i rzęch największych 
wyspach - na Luzonie, Mindunao i Panay 
ponownie wybuchło powstanie. Pół roku póż- 
niej - po 377 latach ud wylądowania Magellana 
- na archipelagu proklamowana została Repu¬ 
blikę Filipińska. 

Tymczasem parę miesięcy później okazało 
się, że podpisany w Paryżu traktat pokojowe 
między Hiszpanią i Stanami Zjednoczonymi 
zawiera! warunek przekazania Amerykanom 
hiszpańskie] kolonii na Pacyfiku 1 to za sumę 
20 min dolarów w gotówce. Stawem* demu* 
kraryc/m obrońcy filipińskiej wolności kupili 
sobie archipelag, płacąc po ok. 3 dolary za 
każdego mieszkańca, interes czysty, jako że 
murzyński robotnik rtó amerykańskich plama 
cjach kosztowa! znacznie drożej. 

Gorycz Filipińczyków przerodziła się 
w bunt. Wybuchła a o tya mery kańska wojna, 
Ale po kilku miesiącach opór został złamany 
Upadli Republika i jedno z pierwszych zarzą¬ 
dzeń nowych władz kolonialny eh pozbawiło 
Filipińczyków praw przysługujących na wy¬ 
spach obywatelom amerykańskim. Zaczęła się 
stara grabież nowymi metodami. Zmurszałą 
monarchię zastąpiło mocarstwo kapitalistycz- 
ijc, którego przemysł potrzebował surowców. 

Po II wojnie światowej i klęsce Japonii, 
która przeszło trzy lata okupowała wyspy, 
Filipinom zagroziło widmo głodu. Po ciężkich 
walkach, jakie się tędy przetoczyły, zostały 
gruzy i 80 tys. zbrojnych w oddziałach anty ja¬ 
pońskiej partyzantki. Nowy etap historii za¬ 
czął się jednak dopiero w maju 1946 r., od 
przyznania nicpodłcgjnśd. 

Hiszpanie panowali na Filipinach przeszło 
trzy wieki, ale ich w ład za rozciągała się właści- 


Fol „National Gographic" 
DOKOŃCZENIE NA STR, 7 


OD REDAKCJI i Uwagą 
dennica kL Vl ic ze Szczecinie 
podaj adres szkoły, bet 
się starali Wam pomóc 
jednaniu się z wychowawc 

® 

Prosimy również o i 
„Grupę Uczniów i ki VIII 
klora wysiała lisi z Węglina, 

Uwa|;a Gabriela ż Nastels 
Chcemy Ci pomóc i 
na Twój dokładny adres. Zajj 
pewuiamy oczywiście 
ejc* ■ 

Krzyż oczywiście 
niebieski 

Jeżeli jeden raz popełnia sięl 
może być to w ma wsządobybMsa 
„chochlika drukarskiego * 1 nj 
ni i.] hi jeżeli dwa mzy ([} powtarzaj 
cit' r żn GOPR jesi spod zna 
„Czerwonego Krzyża'" ta już j 
pomyłka, którą należy sprosi* 
Górskie Ochotnicze Pogotowi' 1 
turikowe to ludzie spod znaku nu 
bies kiego krzyża! Zresztą za rm 
czone obok artykułu ko lord! 
zdjęcie {„Świat Młodych" nr js 
17,Xli.1977 rj wyraźnie pnefli 
wia, jakiego koloru jest GOPR- 
skt krzyż, 

Wiesław z Liddjj 

OD REDAKCJI; Oczywisciepr 
tu jemy i powtarzamy za ru 
czytelnikiem z Udzbariu Warmiń¬ 
skiego: krzyż GOPR-owski mai 
lor niebieski. Za pomyłkę przepr 
szamy czytelników oraz wszys 
ratowników spod znaku nie 
skiugo krzyża. 

Pomóżcie mi! 

t 'i 

Już nie mam siły 1 
ślęczę tylko, ucz się! 
już nie mogę ługu słuchać. Ki 
sbi-dżę nad książkami 5 gadzin 
chwilę zajdię do pokoju, oderwą 
od książki, to \&$\ wielka drabi Vy 
mogę wychodzić na podwórko,^ 
mogę iść do koleżanki, nie mogę# 
na prywatkę, nie mogę iść wsobotf 
nawet na szkolną zabawę czy & 
kina, bo muszę się ueżyt. KreĄ 
byłam w VIII kl, uczyłam stężej 
i dobrowolnie. Teraz Jestem \n 
LO i nauka mi zupełnie ob 
Myślę, że zawdzięczam to iM.fr 
rodzicom, a szczególnie mam-t 1 
Kiedy słyszę ciągle: „ucz się", n| 
dostaję dreszczy. Wczoraj w 
w histerię t zaczęłam plakat Usłp] 
szalam jak mama mówiła do lab 

- Ona udaje, że się uczy. Gapbt 
bezmyślnie wciąż w tę samą slfoi>ę-: 
Tato oczywiście to potwierdził.ft" 
go byfo już za wiele. Chciałam yn^ 
z domu-. Dziś nie mogę patrz*tffl 
na książki. Jestem od lęgowy 1 
kiego cliora. Nie mogę odrafr# 
lekcji, nie mogę, choć bardzo 
staram. Pomóżcie mi. bo tr zawak 
tę ważną 1 k|,1 


OD REDAKCJI: Jak poflift 
Ince? Prawdę mówiąc, niew^ 
my, (rudno przecież przekor^ 
na odległość rodziców, abyM 
bardziej lolerancyjns wobtf 
własnej córki. Jesteśmy jedn^ 
pewni, że sytuacja opisać 
przez Inkę nie należy do wyj^ 

kowych, żepodlobnezmąrhdf' 

nia madę i Wy- Napiszde, 
układają się te sprawy w W* 
Szych rodzinach. Być może^Ś 
dzie (o jakąś pomocą dla łn^ L 
A może Wasze wypowie^ 
przeczytają również rodzice^ 
ki i pod ich wpływem zmieli 
5woje postępowanie? 
spróbować! 


■ Piotr Śtamsbuski po drugiej strome sachownicy) był 


U mA( tt osiuj zo^nizott^nc zosioty z okazji i:? roczni¬ 

cy jci wyzwolenia 


Ignacy Szyszko SP T62) i jeden z najmło- 


dcMrojn: bobjicnn: tmprez} 

n Szachowe Mistrzostwa Wacsiewy 
Szkol Podstawowych. W efektownie 
udekorowanej sali zoli burskiej SP-5 im 
AB. Dobrowolskiego właściwie zakon- 
^ono bose Około 70 zawodniczek i zj- 


wodnikow. zwycięzców eliminacji dzielni¬ 
cowych, oczekuj" rus ogłoszenie wyni¬ 
ków. Sędzia główny imprezy odczytuje 
oficjalny protokół. Okazuj się. ze trzeba 
będzie rozegrać leszcze dodatkowy mecz; 


dszych finalistów tegorocznych mis¬ 
trzostw 12-lotni Piotr Staniszewski (SP 
36ś uzyskali-jednakową jiośc punktów. 

Chłopcy siadaj do stołu. Arbitrom ich 


infanta, późniejszego krób - Filipa II. i może 
wcale nie byly by bastionem chrzeki jańsiwana 
krańcach pdndniowej Ażjl? Gdy pneybył lam 
Magellan, miejscowa ludność pochodzenia 
mabjskicgu - w wyniku kulturowych wpły¬ 
wów arabskich - wyznawała na ogól islam. 
Trudniła się uprawą ziemi, rybołówstwcnl 
i ikactwem, ale wydobywab równid rudy 
i wyiapbla metalwyprawiała skóry, hudo^ 
wab duże sutki: produkownb proch Wbśnic 
proch i typ rozpowszechnionych na wybrztóu 
pługór/ dowodziły wpływów chińskich. Dwie 
kultury złożyły się więc na stosunkowo rozwi¬ 
nięte lokalne monarchie feudalne na Filipi¬ 
nach, jakit zasiała lam pierwsza europejska 
wyprawa. 

Magellan z właściwą sobie przedsipbior- 
c/ościg. zabrał się jednak do wprowadzania 
chrześcijaństwa. Ułatwiło mu to życzliwe 
przyjęcie przez sułtana Ccbu. W związku 
z tym wdał sip leż, na swoje nieszczęście, 
w walkę z sąsiednim Malriancm i zginął 
w barwie. 

Po P 7 jech lalach morderczej żeglugi dookoła 


Tał z lotu ptaka mj/f, nu/owniczo położone miasteczko 

aa =Tsp/e Luzon 


Drewniane dom ki buduje się na pahch; łączu je między sobą 
drewniane khdki 


filipińscy party- 
znn ci nie zlozyti je¬ 
szcze 


I PUCHAR „ŚM" 

1 nie zmienił właściciela 


P od upalnym niebem Mindaiiao trudno 
pohamować wyobraźnipt co by też było, 
gdyby Magellan nic był lakim zabifaką^ 
Nic ule^i ^ątpliwosa. ic Europejczycy do tar 
U by w końcu na Filipiny i pewnie zagarnęli ten 
^jnapizyiT surowców, zamknięty na siedmiu 
lysiicMih wysp na Mar Padfico. Ale gdyby 
tam dotarli później, inaczej by mogła wyglądać 
hr^oria archi peiagi; 

Ferrao dc MapJhaes, zwanv po prosiu 
Ma^dbftem, nie prryby! tu przecież podzi¬ 
wiać zachodów słońca. Zanim z portu Sart 
Lccar wyprowadzi! m Atbntyk pięć łnszpań 
skkh okrętów, mbl za sobą wojnę w Egjpde, 
podboje I rwłn i zdobyde Małakki, gdzie dosłu¬ 
ży! się oficerskiej rangi. Porem obraził się na 
króla Portugalii i poszedł na służbę do Hiszpa- 
3ÓW. Władca KasrylH, który nic pogodził ńę 
ł wanmkiiri tnkiatu w Tordesillai, rozsze¬ 
rzył stroje imperium a± na wody Pacyfiku. 

flistery cy bardzn nie lubią dywagacji na 
leffiai ?f co by byb gdyby ,+ . Wiadomo prze- 
ddt, tn było i jakie były tego ikuiki. Ale 
trudno odmówić sobir zkrQv»oid f że gdyby 
Żfianndowi f dopi.rtb bardziej wyobraźnia, 
Magtflan teglowałfc-y pod portugalską bind erą 
w poszukiwaniu korzeni i archipelagu najpew¬ 
niej nic nazwano bry imieniem hiszpańskiego 







































































Fotoreportaż 
Zygmunta Fijałkowskiego 


Wykonuje się tutaj wiele prac nie tylko 
ścftfe naukowych jak np ostatnie badania 
Struktur związków uranu dla Zakładu Fizyk 
Cliła Stałego 2 togo potężnego źródła pro- 
rnfciiawania korzysta również przemysł 
jmedycyna. W rdzeniu reaktora znajduje się 
aktualnie 60 próbek stali. Bombardowane są 
one vy temp. 30O-GQ0 J C przez neutrony i pro- 
(niemowanie jonizujące. Po roku zostaną 
■ wyjcie i przebadane w Zakładzie Metalurgii 
i Paliw IBX W ten sposób twórcy naszej 
pierwszej elektrowni jądrowej otrzymają od¬ 
powiednie gatunki stall potrzebne dla tej 
budowy. 

Medycyna jest stałym odbiorcą prepara¬ 
tów tutaj uzyskiwanych Izotopy służące m. 
in do badan tarczycy czy płuc dostarczano są 
do szpitali i klinik nie tylko krajowych, ale 
i zagranicznych 

To właśnie dzięki „Marti" i jej siostrze 
„Ewie" również z Instytutu Badań Jądro¬ 
wych, Polska uzyskała w ramach RWPG spe¬ 
cjalizację w ziedzinie izotopów promienio- 
tworaych dla celów medycznych. 

Zdjęcie nr 1 przedstawia budynek główny 
faktora „Maria", Nr 2 to punkt kontroli 
skażeń zewnętrznych. Każda wchodząca 
i wychodząca osoba jest badana między 
tymi dwoma „szafami", Na zdjęciu nr 3 pra¬ 
cownik w ochronnym stroju wychodzi z tzw. 

komory gorącej reaktora „Ewa", Zestaw 
medycznych izotopów wyprodukowanych 
, prmIBJ widzicie na zdjęciu nr 4. Fotografia 
(v 5 przedstawia urządzania napędzające 
pręty regulacyjne, przy pomocy których 
można ustalać moc reaktora, (jd) 


i- Waszych listów dowiadujemy się, iż 
tordzo często nie wiecie, gdzie należy 
tfttoć informacji o poszczególnych za¬ 
rodach, o szkołach, ich programie, adre- 
ssth iip. Dziś więc o tym kogo możne 
PyUć,gdzie można potrzebnych informa¬ 
cji szukać. 

Na terenie każdej szkoły podstawowej 
jtden nauczyciel jest odpowiedzialny za 
Prowadzenie preorientacji zawodowej. 
On powinien Wam we wszystkich kłopo¬ 
tach pomóc, wskazać lekturę, pomóc 
* podjęciu decyzji. Dlatego dowiedzcie 
^ [np. ot! wychowawcy), kto w Waszej 
Stole pełni tę funkcję i do niego zwracaj- 
tissięze wszystkimi pytaniami 

Każde szkoła podstawowa jest pod 
opieką określonej poradni wychowaw- 
Ofruwodowej, któro powinno zbadać 
^szystkidi tych, którzy mają kłopoty ze 
zdrowiem i skierować ich do odpowied¬ 
zeń szkól, 

Uwagal Zaświadczenie z poradni 
uprawnia do przyjęcia do szkoły ponad¬ 
podstawowej poza konkursem swia- 
dectw, Poradnia posiada także komplet 
iri fcmnaioróv/, z których każdy może sko¬ 


rzystać. Można także do poradni udać się 
z rodzicami i prosić o pomoc psychologa 
w wyborze przyszłego zawodu. Nie trzeba 
żadnych skierowań! 

W szkole powinny być informatory wy¬ 
dane przez Kuratorium Oświaty i Wycho¬ 


wania z adresami i charakterystykami 
wszystkich szkól z terenu Waszego woje¬ 
wództwa. 

Także w każdej szkole (w bibliotece, 
u nauczyciela odpowiedzialnego za orien¬ 
tację zawodową) powinien być dostępny 
dla każdego ucznia ogólnopolski „Infor¬ 
mator dle kandydatów do szkół zawodo¬ 
wych na podbudowie programowej 
szkoły podstawowej 1976/77". Niech 
Was nie myli data, gdyż informator ten 


jest wydawany raz na trzy lata i w tym 
roku jest jeszcze aktualny. W nim znaj¬ 
dziecie adresy wszystkich szkół rolni¬ 
czych, zasadniczych szkół zawodowych 
dla niepracujących i dokształcających, li¬ 
ceów zawodowych, techników, studiów 


wychowania przedszkolnego t szkól me¬ 
dycznych. We wstępie do togo informato¬ 
ra znajdują się dokładne dane o systemie 
szkolnictwa zawodowego w Polsce, o wa¬ 
runkach przyjęcia do poszczególnych ty¬ 
pów szkól oraz charakterystyka 27 grup 
zawodowych. 

Poszukajcie też w bibliotekach szkol¬ 
nych lub księgarniach książeczek z serii 
doznajemy zawody" wydanych przez 
Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczno. 


Każdy tomik omawia jedną grupę zawo* 
dów. Już ukazały się następujące tytuły: 

, ,B udownictwo”, ,, Elektron i ka 

i przemysł elektroniczny", „Kultura 
f sztuka", „Leśnictwo", „Marynarze 
i rybacy", „Przemysł chemiczny". 


„Przemysł drzewny", „Przemysł 
skórzany", „Przemysł włókienniczy 
i odzieżowy", „Służbo zdrowia", 
„Transport 5 Telekomunikacja". 

W szkolnych bibliotekach powinniście 
znaleźć jeszcze kilka innych książek poma¬ 
gających w podjęciu decyzji. Na pewno 
vr/wyborze doradzi Wam pani bibliotekar¬ 
ka. Kitka fot temu np, ukazało się „Ency¬ 
klopedia rrnwodów", w której omówiono 


wszystkie zawody - sposób ich wykony¬ 
wa nia, warunki, jakim powinien odpowia^ 
dać kandydat, program szkół, które kształ¬ 
cą określonych specjalistów, możliwości 
podjęcia pracy, awansu, dokształcania. 

Namawiamy Was także do pilnego śle¬ 
dzenia artykułów w prasie, która zamiesz¬ 
cza wiele informacji o różnych szkołach. 
Na pewno warto też kompletować wszys¬ 
tkie odcinki cyklu „Co dalej ósma Maso?". 
Wtedy będziecie mieć komplet najbar* 
dziej potrzebnych informacji* 

Jeśli nie uda się Wam znaleźć potrzeb¬ 
nych wiadomości - piszcie do naszej re¬ 
dakcji. No wszystkie listy odpowiemy n; 
łamach „Świata Młodych" lub indywidu¬ 
alnie. 

Zapewniamy także, iż od 2^ 

lutego będzie czynny specjafrr 
telefon 2 1-47-06, przy którym Wf 
wtorki 3 czwartki od godz. 15.0C 
do 17.00 odpowiadamy na wszy 
stkie Wasze pytania związana 
z wyborem zawodu, ipas) 
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Polskich drogach 




problemy moralnej od po wi&dzialn oś¬ 
ci za udział w losach narodu. Wyma¬ 
gało to chyba od Pana określania 
swojej postawy wobec treści sztuki, 
nie tylko jako aktora, ale także jako 
człowieka. 

- Kiedy przeczytałem książkę, po¬ 
czułem ogromny podziw dla Kazimie¬ 
rza Moczarskiago. Ten człowiek zaim¬ 
ponował mi swoją moralną postawą, 
wiernością ideałom, trwałością zasad. 
Był tc rok 1949. Moczarski, akowiec, 
patriota, inteligent z wykształcenia 


(był prawnikiem), znalazł się w jednej 
celi ze zbrodniarzem wojennym Jur¬ 
genem Stroopem, katem getta war¬ 
szawskiego i z Schielke - zwykłym 
Niemcem, byłym policjantem obycza- 
jówki, drobną płotką w $S, Kitka mie¬ 
sięcy siedzieli razem w oczekiwaniu 
rozprawy {uniewinnienie i rehabilita¬ 
cja Moczarskiego nastąpiło w 1956 r.k 
I w tej sytuacji ten człowiek znalazł się, 
by po latach wojny i tragicznych przej¬ 
ściach zdobyć się na rozmowę z ka¬ 
tem, dochodzić, jakie mechanizmy 


Pl| j_ przebrzmiały jeszcze 
Elit!w pełne emocji dyskusje 
po emisji „Polskich dróg" w telewizji, 
a widzowie już mają okazję zobaczyć 
Pana w nowej roli, związanej z cza¬ 
sem wojny - tym razem na scenie 
Teatru Powszechnego w Warszawie. 

- TaL Przed kilkunastoma dniami 
weszła na afisz teatralna adaptacja 
książki Kazimierza Moczarsłdego pt 
„Rozmowy z katem '. Dokonał jej Zyg¬ 
munt Hubner, a wyreżyserował sztukę 
Andrzej Wajda. 

- Książka Kazimierza MoezarskJe- 
go to literatura typu pamiętnikarskie¬ 
go, trudna do przełożenia m język 
teatru. 

- Tak, ale reżyserowi, jak twierdzi 
publiczność, udało się uporać z tym 
trudnym zadaniem. Pomogła chyba 
również niezwykłe sugestywna 1 wier¬ 
na więziennym realiom scenografia. 

- Rozmowy z katem" poruszają 



kierowały działaniem zbrodniarza. Ta 
rozmowa miała na celu zrozumienie 
źródeł faszyzmu. Ja sam dzięki lektu¬ 
rze tej książki zrozumiałem, że cień 
hitleryzmu, który ogarnął całą Europę, 
rodził się z codziennych, ćwiczonych 
i sterowanych zachowań, bezkrytycz¬ 
nie przyjmowanych przez masy 
Niemców. 

- Przykładem tych, którzy nigdy 
nie wyszli z tego clenia jest właśnie 
Stroop. 


- Tu postać była dla mnie zaskoczę* 
nienru Po tym wszystkim, co usłyszał 
od Moczarskiego o sobie I swojej 
zbrodniczej działalności w okresie 
wojny, nie poczuł się wcale winny. 
Nadal niczego nie rozumiał, tkwiąc 
w głębokim przekonaniu o słuszności 
swojego postępowania, 

- Pan gra rolę tego trzeciego w cełł 
- Schielkego - człowieka, którego po¬ 
stawa moralno nie jest wyraźnie okre¬ 
ślona. 

- Dzięki temu praca nad rotą była 
jednocześnie i wdzięcznym, i trudnym 
zadaniem. Mogłem mu sam stworzyć 
sceniczny życiorys, Schielke to Nie¬ 
miec, który był zawsze kierowany 
przez „większych" od siebie-Unters- 
turmfuhrer, archiwista krakowskiego 
urzędu BdS znaczył niewiele, A od 
słowa Stroopa zależało życie lub 
śmierć tysięcy ludzi, A jednak to właś¬ 
nie on, Schielke, zdobywa się na oce¬ 
nę minionego czasu - nie jako Nie¬ 
miec, nie jako żołnierz, ale jako czło¬ 
wiek, Rodzi się w nim wstręt, bunt* 
przerażenie i poczucie współodpowie¬ 
dzialności za wojenny koszmar. Przez 
zmianę swojej postawy Schieikestaje 
się jakby łącznikiem między dwoma 
głównymi dyskutantami w „Rozmo¬ 
wach", 

- Dla widzów jest Pan ciągle Kura¬ 
siem. Nie chciałby Pan zapewne po¬ 
zostać nim dla reżyserów? 

- Oczywiście, że nie! Obecniegram 
nieduży epizod wfilmie „Miłość Szpic- 
bródki". Ponieważ film ma charakter 
wodewilowy, praca przy jego realiza¬ 
cji jest dla mnie dużym relaksem psy¬ 
chicznym. Mam też sporo nowych, 
najrozmaitszych propozycji, ale naj¬ 
pierw chciałbym nieco odpocząć 
i ochłonąć po „Polskich drogach". 

Postać Kurasia spotkała się z żywym 
oddźwiękiem u publiczności. Wywoła* 
ło to z kolei duże zainteresowanie od¬ 
twórcą tej postaci, co oznacza dla 
mnie między innymi stos listów od 
telewidzów. Czuję się zobowiązany na 
nie odpisać. Widzowie domagają się 
spotkań z odtwórcami głównych ról, 
jak gdyby chcieli przekonać się naocz¬ 
nie, że Kuraś i Niwiński żyją. 

Rozmawiał: ANDRZEJ WOJNACH 
Fot. Roman Su mik 
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K amizelki kamizelkami, spodnie spod¬ 
niami. swetry swetrami itd*„, ale 
przystoi od czasu do czasu zająć się 
1 tym, co jest symbolem dziewczęcości 
I w ogóle damskiej mody - sukienką. Tym 
bardziej zresztą, że sukienki robią się zno¬ 
wu ogromnie popularne. 1 to nie tylko od 
„wielkiego dzwonu", ale zupełnie na co 
dzień też. Mnie osobiście tendencja ta 
ogromnie się podoba. Bo faktycznie, zda¬ 
rzają się sytuacje* kiedy spodnie są nieza¬ 
stąpione, ale... nie przesadzajmy-wżyciu 
każdej dziewczyny I na sukienkę znajdzie 
się miejsce. 

■ 

Przedstawiam Wam dzisiaj kilka modeli 


takich właśnie codziennych sukienek. 
Oczywiście nie wyczerpują one bynajm¬ 
niej wszystkich możliwości fto tylko laka 
zupełnie maleńka próbka tego, co być 
może), a z drugiej strony - przynajmniej 
kilka z nich nadaje się równie dobrze i na 
okazje nieco bardziej uroczyste. Na dobrą 
sprawę, to właśnie poza tą kraciastą, która 
m a ch a ra kte r wy b itn ie sportowo -cod zien - 
ny, każda z nich może być z powodzeniem 
użyta i przy'większej gali (rodzinna uro¬ 
czystość, prywatka, wizyta w teatrze itp.J. 
A zależy to I od rodzaju materiału, z które¬ 
go będzie uszyta i od dodatków, które się 
w komplecie t nią użyje. 


Chciałabym przy okazji zwrócić Vvaszą 
uwagę na trzy sprawy. Po pierwszo - na 
sukienki brązową i niebieską, które są 
luźne, zamaszyste ogromnie, bezkształt¬ 
ne niemal. Z jednej strony - bardzo to 
fason awangardowy, 2 drugiej - nadaje 
się idealnie dla osób, które chciałyby co 
nieco zamaskować niedostatki swojej 
figury. 

Po drugie - że z wyjątkiem wspomnia¬ 
nej już sukienki w kratkę, wszystkie pozos¬ 
tałe uszyte są z materiałów gładkich. 
Umożliwia ło Ich koegzystencję z różnymi 
wzorzystymi dodatkami - bluzki, golfiki, 
apaszki, pończochy, A ponieważ zawsze 
łatwiej jest mleć tłum dodatków niż tłum 


sukienek, rzecz warta jest wzięcia pod 
uwagę, gdy ktoś sukienkę zam ierza sobie 
nową sprawić. 

Po trzecie - na fryzury. Aż cztery z pre¬ 
zentujących na zdjęciach modele dziew¬ 
czyn mają długie włosy zaplecione w war¬ 
kocze, Niech będzie to odpowiedź dla tych 
z Was, od których dostałam w ostatnim 
czasie listy z pytaniami o „jakieś interesu¬ 
jące" uczesania dla włosów długich i pół- 
długich. Moim zdaniem - to jest właśnie 
to! 

RIUSZKA 
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0 puchar „Świata Młodych" 
i Głównej Kwatery ZHP 
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Zadanie l. Białe zaczynają, ptzrp^ 
wadzą ją kombinację: i w traedmpo* 
rtiętnu wygrywają Za prawidłowe ntf 
wiązanie - 1 punkt. 

Zadanie 2. Białe zaczynają, pntpn 
wadzą i ą kombinację i w czwartym 
sunięciu wygrywa ją (pfżipzablokitfl' 
nic kamienia przed wnika). Za 
dlowc rozwiązanie - 2 punkty. 

Rozwiązania należy przesyp* 3 
adres redakcji w ciągu ŁO dnM<^ 
tifcarjuHa się numeru. Wśród 
Klików, którzy na dc ślą praw*^* 1 
rozwiązania rozlosujemy dwie 
tfy książkowe. 


Zadanie 1 
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ut lylŁo (u schrysmnizommą północ. Nn 
' Basilian, Tavi-Tavij Sulu i małych 
^icpjachgospodarowali Moro* czyli filipjń* 
^otuoitaunic. \ tak zostało, gdy archipelag 
pdtjęłi Jutó. Muzułmanie wystosowali na- 
fttdoWaszyngtonu orędzie, w którym o£wia- 
jayli, k „FDipiDy zamieszkane są przez dwa 
rttot ludy wyznające różne religie imają różne 
trsdytje". 

PtopTTyauniu niepodległości zaostrzyły się 
bdliiy kraju 7100 wysp o łącznej powierz* 
chni wespetaa 300 cys. km kw. Doszły do 
^03U ęrszyiskie etniczne, religijne i językowe 
Czujce i cah pracz wieki pogłębiana przepal 
cplzy kapitalistyczną północą i bitnym, roi* 



udo-ptiicrskcn południem. Młoda, powią- 
mu tysiącem interesów z amerykańskim ka- 
triakm, filipińska burżuazja zaczęta teraz się- 
pc po bogactwa naturalne południowych 
ęyip, Na południc popłynęła też z północy 
bbUedoiy poszukującej chicha i zarobku. Na 
aa pa tylko Mindanao znajd uje sip przecież 
SOyaoc. filipińskiej rudy żelaznej, 90 proc, 

, niklu, SO proc. cynku i podobnie bogate zaso- 
by miedzi, ?Ma, aluminium i ropy nofiowcj, 
deliczjt urodzajnej ziemi i bujnych tropika!- 
. jądtbrfff. Muzułmanie poczuli się zagrożeni 
' pnrtjsiębiorczjośeią północy'. Ich „dam ł \czy- 
, £ lokalni wodzowie, ogłosili iwiętą wojnę. 
Rtisayb muzułmańska partyzantka. Rząd 
oętaij stan wyjątkowy. Zaczęła się formalna 
j ^JM. 

lUąd wystąpił przeciw rebelii w imię inte 
pilEiDśd Republiki, ale działaniom zbrojnymi 
| umnyszyly ciągle ponawiane propozycje ro- 
taoA, dawanie amnestii, a także prace nad 
programem reform gospodarczych i rozbudo- 
■y mów Moro, na j boga i szych w zasoby 
ttimlni i najbardziej zacofanych z całych 
Hipis. 

Taktyka zaczęła dawać wyniki, jak liczna 
była muzułmańska partyzantka, którą kicro- 
fld Frani Wyzwolenia Narodowego Moro 
tradiao powiedzieć, Ale do konto IW r, 
pocud 10 rys. bojowników Moro razem ze 
twoimi ł5 daiu p \ złożyło broń, Nie mogły io 
Stein być drobne rebeliant kie oddziały, ale 
Ikaau i zorganizowana armia. 

Proces pokojowego rozwiązania konfliktu 
iTffi długo. Wiek nagromadziło się przecież 
brywd i pretensji, daleko rozbiegły się imerc- 
tyobuKgjanów tej samej Republiki, Rokowa- 
i w byty [rudne i toczyły się w Arabii Saudyj- 
fkkj.?r6bo^ali ingerować także lokalni atlnii- 
flknttizy Sabah - zaprzyjaźnionej z Filipina- 
; oj prowincji Malezji. Maczali palec w tym 
fcodBdt i Japończycy, dla których Filipiny 
statystę pa woj nic * ważnym terenem ekspansji 
gwpodaiczfj, Z inicjatywą pojednania półno- 
qr i południa archipelagu wystąpili również 
LiNjaycy, ^lc jak do tej pory wszystkie próby 
Grapami) konfliktu spełzły na niczym. 

Wydaje się, ic pokój na Fili pinach zależeć 
bjdne przede wszystkim od postawy rządu 
* Manili. Nic wystarczy przecież feudalne 
prarźytki zastąpić nowoczesną formą gospo* 
ćirki bpitalistycznej. Bogaty i malowniczy 
ifdiipelig potrzebuje istotnych reform, aby 
lodzie czuli się jego gospodarzami. 

HELENA ADAMCZEWSKA 
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P ól wieku temu, kiedy wyprawa¬ 
mi kosmicznymi zajmowali się 
pisarce powieści fantastycznych, 
fi syn polskiego zesłańca polityczne¬ 
go, Konstanty Ciołkowski, swoim 
wizjonerskim umysłem projekto¬ 
wał już bazy orbitalne z wielooso- ! 
bowymi załogami, które mogłyby 
latami krążyć wokół Ziemi Idea ta 
na naszych oczach przekształca się 
w rzeczywistość. Zbudowanie r ,5a- 
1uU-6 " t z którym mogą się połączyć 
jednocześnie dwa inne pojazdy, 
jest wstępem do budowy na około- 
ziemskiej orbicie gigantycznej sta¬ 
cji złożonej z wielu znormalizowa¬ 
nych segmentów. Poszczególne 
elementy stacji można będzie 
wprowadzać na orbitę oddzielnie 
i tam łączyć ze sobą niczym klocki 
wielkiego domu- Nad problemem 
tym pracuje juz doktor nauk techni¬ 
cznych i kosmonauta, który na po¬ 
kładzie „Sal ula 1 ' spędzi! 63 doby - 
Witalij Sewastianow. 

Niezależnie jednak od tego jakie 
niespodzianki czekają nas w przy¬ 
szłości, obecny eksperyment za¬ 
wiera wszystkie elementy, o któ¬ 
rych pisał Ciołkowski. Dysponuje¬ 
my stacją orbitalną, załogowymi 
statkami transportowymi a także 
statkami zaopatrzeniowymi- Prak¬ 
tycznie więc Już dziś na stacji orbi¬ 
talnej mogą pracować zmieniające 
się załogi nie ograniczę nie długo* 

Prezes Tomika 
ST. BOROWIECKI 



W Waszyngtonie poinformowano, 
żo w 1982 r. Stany Zjednoczone podej¬ 
mą realizację ambitnej misji kosmicz¬ 
nej pod kryptonimem „Galileo", w ra¬ 
mach której na orbitę wokół Jowisza 
zostanie wprowadzony statek kosmi¬ 
czny, który 2 kolei wyśle w atmosferę 
tej planety specjalną sondę. Cały pro¬ 
jekt został nazwany tak na cześć XVI- 
wiecznego włoskiego astro no ma Gali¬ 
leusze, który pierwszy przeprowadził 
obserwacje Jowisza za pomocą tele¬ 
skopu. Statek kosmiczny „Galileo" zo¬ 
stanie wyniesiony na orbitę wokół- 
ziemską za pomocą promu kosmicz¬ 
nego, z załogą na pokładzie. Załoga 
promu odczepi następnie odeń statek, 
który weźmie kurs na Jowisza. Ma on 
uzyskać najbardziej szczegółowe jak 
dotąd dane na temat atmosfery tej 
planety, jej otoczenia i satelitów. 


' 

1 , V Ł 

-Tf \ 1 

, _ V, - ł 

: : - ‘ \ 
r -‘. * 



f 


BUDOWY KOSMICZNEJ 
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Jak informują radzieccy specjaliści 
„Progress-F 1 powstał na bazie zespołów 
konstrukcyjnych „Sojuza” i „Sałata”. 
Chodziło bowiem o oszczędności środ¬ 
ków, a także o szybkość budowy nowej 
jednostki. Wiele jednak systemów trzeba 
było opracować po raz pierwszy, np. całą 

I auto ma tykę, „Progress" jak wiadomo jest 
statkiem nie pilotowanym, stąd też urzą¬ 
dzenia sterujące 1 nawigacyfno muszą 
pracować niezawodnie. 

Waga „Progressu” przy starcie jest nie¬ 
co większa niż „Sojuza" i wynosi 7 ton. 


„Progress" może zabrać do 1.300 kilogra¬ 
mów suchych ładunków (włączając w to 
wodę w pojemnikach) i do 1 tony składni¬ 
ków paliwa i sprężonego gazu. Rodzaj, 
ciężar ładunków i paliwa, w przewidzia nej 
łącznej wielkości 2.300 kg, może być zmie¬ 
niany. Tak więc każdy statek transporto¬ 
wy może różnić się pod względem zawar¬ 
tości „ładowni". 

„Progress" składa się z trzech przedzia¬ 
łów: towarowego, składników do uzupeł¬ 
nienia paliwem i aparat u rowo- agregato¬ 
wego. Przedział towarowy załadowywa¬ 


ny jest na kosmodromie od góry przez Juk 
agregatu cumowniczego, kiedy, statek 
ustawiony jest pionowo. Dla załadowania 
największych ładunków w rodzaju rege¬ 
neratorów powietrza, używa się dźwigu. 

Poje m n ość p rzedzia fu towarowego wy¬ 
nosi 6 # 6 metrów sześć. - nieco więcej niż 
przedziału orbitalnego „Sojuza". Prze¬ 
dział ten jest hermetyczny, aio nie ma 
luków umożliwiających przejście do apa- 
ratu lądującego. Statek ten wprowadzany 
jest na orbitę przez tę samą seryjną rakie- 
tę, przy pomocy które] wynoszone są 
w kosmos wszystkie „Sojuzy”. 




Chcemy przedstawić krótką histo¬ 
rię ostatniego eksperymentu radziec¬ 
kiego. Zaczął się on jesienią ub. roku 
- a dokładnie; 

29 września 1977 r, - wprowadzono na 
orbitę stację orbitalną „Salut-6”, która 
jest zmodernizowaną wersją swoich po¬ 
przedniczek, zwaną również stacją drugiej 
generacji. 

10 grudnia 1977 r. - start „Sojuza-26" 
z kosmonautami J- Romemenfcą i G. Gre- 
czką na pokładzie. 

11 grudnia - połączenie „Sojuza-26" ze 
stacją orbitalną „Salut-6” i przejście zało¬ 
gi do pomieszczeń stacji. Rozpoczyna się 
okres adaptacji do stanu nieważkości oraz 
przegląd urządzeń pokładowych. 

20 grudnia - Romanienko i Greczko pra¬ 
cują przez 88 minut poza „Salutem-6" 
w wolnej przestrzeni kosmicznej. Kontro¬ 
lują oni stan zewnętrzny stacji orbitalnej 
oraz drugiego węzła, cumowniczego, 
dziobowego, 

4 stycznia 1978 r. - kończą się dwutygod¬ 
niowe eksperymenty mające na celu ba¬ 
danie bogactw naturalnych Ziemi, bada¬ 
nia medyczne a także biologiczne nad 
rozwojem najprostszych żywych organiz¬ 
mów w warunkach kosmicznych, 


10 stycznia - statek kosmiczny „Sojuz- 
27" z W, Dżanibekowem i O. Makarowem 
startuje z Bajkonuru na spotkanie z załogą 
stacji „Salut-6” - „Sojuz-26". 

11 stycznia - „Sojuz-27" cumuje do węzła 
dziobowego „Saluta-6”. W ten sposób 
powstaje zespół orbitalny o masie 32 ton 
i długości 30 metrów. Po raz pierwszy trzy 
pojazdy kosmiczne połączone są liniowo 
w jeden wielki kompleks, 

12 stycznia - czteroosobowa załoga po¬ 
dejmuje raóziecko-francuskie badania na¬ 
ukowe mające wykazać jaki wpływ ma 
kosmos na podział komórek. 


16 stycznia - Dżanibckow i Makarów po¬ 
wracają na Ziemię statkiem swych kole¬ 
gów, czyli „Salutem-26". Natomiast stała 
załoga Romameofco-Greczko przystępuje 
do kolejnych badań naukowych. 

20 stycznia - start statku transportowego 
lub jak go niektórzy nazywają, towarowe¬ 
go, „Progress-V. Ceł przedsięwzięcia: 
połączenie z zespołem orbitalnym, zaopa¬ 
trzenie załogi w paliwo, żywność*.wodę, 
powietrze i nowe przyrządy badawcze. Gd 
tego dnia rozpoczyna się rozładowywanie 
statku towarowego „Progress-I” z przy¬ 
wiezionego zaopatrzenia. 





odnych Ziemi z kosmosu 


i Na prośbę UNESCO radzieccy naukowcy 
npnicowują atlas śnieżno-l od owych zasobów 
śwbta. Kosmonauci Romanienko i Grcczko 
obserwowali ośnieżony wierzchołek Kiliman¬ 
dżaro, lodowce Pamiru i Kaukazu, góry lodo¬ 
we na morzach i oceanach stref podbieguno¬ 
wych... 

Jakie znaczenie mają te obserwacje? 

Nasza planeta obfituje w wodę: 7/10 jej 
powierzchni pokrywają oceany, morza, jezio¬ 
ra, rzeki, Mimo że łączna masa wody wynosi 
1.457 327.000 kilometrów sześciennych, lu¬ 
li dzkość może wykorzystywać zaledwie nieco 


ponad 2 proc. icj ilości. Procent ten może 
wydawać się mały. Naukowcy obliczyli, że 
lody naturalne zawierają ogromną ilość słod¬ 
kiej wody, równą spływowi wszystkich rzek 
Ziemi w ciągu ok. 700 hi. Jednak w pewnych 
okresach lodowce są „skąpe”, w innych zaś 
zbyt „rozrzuTHC ,ł . Z pewnym wyprzedzęniem 
czasowym można przewidzieć ich zachowanie 
się - jesi to ważne dla prognozowania w.odo- 
nośnojści rzek górskich w okresie wiosenno* 
letnim, wilgotności gleb na terenach rolni¬ 
czych, zasobów w jeziorach górskich. Członek 
Akademii Nauk ZSRR, A. Karpiński, nazwał 


wodę nźywą krwią”. Jest w tym wieje prawdy. 
Problem słodkiej wody jest jednym z najos¬ 
trzejszych w erze postępu technologicznego. 

Druga strona zagadnienia to poziom mór? 
i oceanów. Na początku obecnego stulecia 
zanotowano intensywne podnoszenie się ich 
poziomu. W ciągu minionych 50 lat wyniosło 
ono średnio prawie 10 cm. Przyczyna tkwi 
w ociepleniu naszej planety. Wzrost tempera¬ 
tury powietrza spowodował intensywne to¬ 
pnienie lodowcowych pokryw Ziemi, w na¬ 
stępstwie czego zmniejszyły się one prawie 
o 16.000 kilometrów sześć. 










przyczaj ono sylwetki Indian. Dlkson nerwowo chwyciłza rękojeść 
szabli, Inni poszli za jego przykładem. 

- Niech biali bracia uspokoją się — mówił czerwono skóry.Nie 
prowadzimy wo jny. 

- To po eo te bojowo popisy? 

- Szawanezi nie wiedzą z czym Długie Noże przychodzą. 

- Ach, tak? - powiedział Dikson hamując zdenerwowanie. - To 
odwołaj swych wo jowni ków. N iesiemy wam p o kój, jeśli jesteście 
z Unią. 

- Dobry Strzelec sprzyja Mlczhmalsa. 

- Chcemy przenocować w uyaszoj wiosce, rankiem odje- 
dilemy. 

- Lfflh, niech dym kału mętu uczci naszą przyjaźń - powiedział 
zgodnością Dobry Strzelec 1 wskazał ręką drogę, r :Ne białych 

I braci czekają wigwamy i mięso karibu. 

Podniósł do góry gałąź z rozwijającą się zielenią i mszył 
I w kierunku w&L Biali podążyli za nim rozglądając się nieufnie. 
Wjechali na płaskie wzniesienie, no którym zobaczyli wigwamy. 
Na skraju wioski Dobry Strzelec zatrzymał się i wskazując dwie 
chaty powiedział; 

- Oto miejsce wypoczynku Miczł-malsa, Niech biali bracia nie 
wchodzą do wioski, póki kalumetme potwierdzi naszego brater¬ 
stwa. 

Steward i Dikson oczyma penetrowali wieś, Nte byt wielka, 
Knkanąśdę ^hgj t nad bagnami bystro płynących strumieni. Dwa 
obszemewłgwam y wyplecione z trzciny i prętów stały nieco na 


uboczu. Te właśnie chaty oddano Im do użytku. Wokół, za 
drzewami, ukrywali się uzbrojeni wojownicy. 

- Niecieka wi e to wy g ląd a - rzucił Dikson. - Dalej nas otaczają. 

- Nie ufają nam - odrzekł Steward. - Zejdźmy tłarry z siodeł. 
Zachowujmy stę normalnie. Cóż mogą zrobić, skoro jest Ich tu 
niewielu? 

Wydali rozkazy. Wojsko poczęło rozbijać obóz. Konie uwiązano 
do pobliskich drzew. Rozstawiono gęsto straże. Oficerowie we¬ 
szli do jednaj z chat. Byłe ubogo wyposażona. Na grubej warstwie 
gałęzi leżały skóry niedźwiedzie 1 bizonie. Nic więcej. 

- Rzeczywiście, musieli przybyć tu niedawno - powiedział 
Harry. 

- Warto porozmawiać z Dobrym Strzelcem, może być przydat¬ 
ny Unii, jeśli to prawda, ±e jest skłócony z Tecumsehem - rzekł 
Robert. 

- Wybadać go trzeba koniecznie - potwierdził Dikson. 

- Tu spędzimy noc? 

- Chyba tu. W chacie zawsze cieplej - odrzekł Harry. 

Wyszli na zewnątrz. Steward polecił jakiemuś żołnierzowi 

rozpalić w wigwamie ogień. Sami stanęli pod wyniosłym dębem 
i patrzyli wokoło. 

- Moglibyśmy łatwo zniszczyć tę szawaneską wieś-z przeko¬ 
naniem odezwał się Dikson, 

- Zginęłoby wielu żołnierzy. Nie warto, 

- Wraca Dobry Strzelec, 

Czerwonoskóry szedł w ich stronę zdumnto wzniesioną głową. 


Za nim podążało trzech Innych wojowników. Mieli na sobie 
barwne opończe, we włosach pióra ptaków. Zatrzymali się przed 
oficerami. 

- Rada Starszych pragnie z białymi braćmi wypalić fajkę poko¬ 
ju - powiedział Dobry Strzelec. - Wejdźmy do wigwamu. 

Nie czekając na odpowiedź odchylił derkę zasłaniającą wejście 
1 przekroczył próg chaty. Trzej Indianie poszli za nim. 

Dikson skinął głową na Stewarda. W wigwam ie usiedli wokół 
płonącego ogniska. Dobry Strzelec zdjął z szyi kału met i z pietyz¬ 
mem począł nabijać cybuch tytoniem. Następnie wydobył z ognia 
węgielek i zapalił fajkę. Powstał i z dostojeństwem zaczął; 

- Puma Gotowa do Skoku połączył się z Agolaszima przeciw 
Długim Nożom. Dlatego Dobry Strzelec opuścił Tecumseha 
i z wojownikami różnych plemion pragnie żyć w przyjaźni z Miczi- 
melsa. Potwierdził prawdę tych słów, wielki szaman Miamisów, 
Skrzydło Orła, 

Szawanez wydmuchał dym w cztery strony świata, w ziemię 
i w niebo, i oddał kaiumet swemu sąsiadowi. Sędziwy Indianin, 
o pomarszczonej twarzy, z pasmami siwiejących włosów, przyjął 
fajkę. Z nabożną czcią patrzył na żarzący się tytoń i nikłą smużkę 
unoszącą się znad cybucha. 


Cdn. 

*>r ■ ■ * 


1) Zielono gałąź o^nasolo pokój, bytu symbolem podobnym do białe] 
flagi. 
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POCZTOWY 


W ie$ leży w widłach dwóch strumieni Dostęp do niej 
znajduje się od zachodu - meldował. 

- Wody wypełniły koryta. Teren od wschodu 
i północy bagnisty. Trudno będzie sforsować te rozlewiska - 
wyjaśnił żołnierz, 

- Rozumiem - rzekłDikson,-Straże czuwają nad bezpieczeńs¬ 
twem wioski? 

- Nie widzieliśmy nikogo. Raczej Szawanezł czują się tutaj 
pewnie, 

- Gdzie Schmidt i Lending? 

- Zostali w pobliżu wsi - odnekł zwiadowca. - Obserwują 
teren, 

- Weil - rzuci) z uśmiechem porucznik Dlkson, 

- Poprowadzisz oddział - rozkazał żołnierzowi. - Hej, chłopcy, 
ruszamy! - zawołał do odpoczywających. 

Dosiedli wierzchowców. Jechali ostrożnie, aby nie czynić hała¬ 
su. Mimo to szczękną! czasami metal, za parskał iron, ia szeleściły 
gałęzie krzewów. Przed nimi na koniu pojawił się nagle żołnierz 
dając im znaki, aby stanęli. 

- Wioska przed nami - powiedział do dowódców. 

Steward i Drkson ogarnęli oczyma puszczę Znajdowali się 
w podmokłej niecce. Te ren tutaj pod nos ił się łagodnym i zbocza mi 
gęsto porośniętym krzewami co utrudniało widoczność Na lewo 
i prawo połyskiwały wśród bujnych wiklin rozległe lustra wody. 
- Bagna?-spytałSteward. 

- Yes-potwierdził zwiadowca. 

- A wieś na tym wzniesieniu? 




Żołnierz skinął głową, 

- Nie rozwiniemy wojska do szatiy - powiedział Robert do 
Diksona, - Szawanezów nie zaskoczymy. 

- Spróbujemy wjechać na zbocze - odparł Harry. - Może tam 
będzie większa swoboda manewru. 

Ruszyli ostrożnie naprzód. Dotarli do krawędzi pochyłości 
i zatrzymali się zaskoczeni. Przed nimi z zieloną gałęzią' w ręku 
stał Indianin. Spoza drzew wyglądały czujne oczy wojowników 

Czerwonoskóry podniósł rękę w geście przyjaźni i odezwał się 
łamaną angielszczyzną: 


stkie szczepy i rody Szawanezów podporządkowały sięToctJmst' 

howl ■; * 

- Ugh - odparł Indianin. - Dobry Strzelec nie przyjął Znaku 
Oporu i został przez Skaczącą Pumę wygnany z ziemi ojców. 

- Puszcze nad Wabash i Miani River Szawanezi uważają t* 

swój kraj - odezwał się Steward. - Skoro Tecumseh skaza! dąni 
wygpanie cóż tu robisz ze swymi wojownikami, 21 

- Dobry Strzelec zamieszkał u Dakotów nad Missouri, ale ni I* 
wieść o zwycięstwie Długich Noży pod Tippecanoe wrócił wre- | 
dzinne strony. 


s@Y3fik 
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- Dobry Strzelec wita białych braci i ofiarowuje im gościnę. 
Biali uważnie patrzyli na spokojną postać Indianina. Zza pni 

wychylały się lufy strzelb i groty strzał. 

- Jesteście Szawanezami - odezwał się dyplomatycznie Di- 
kson. - Jakże więc możecie gościć żołnierzy Unii? 

- Wojownicy Dobrego Strzelca nie wykopali toporu wojny, 
dlatego między nami jest pokój, 

- Kłamiesz czerwona skóro! - zawołał szorstko Harry*- Wszy¬ 


- Jeśli jest tak jak mówisz - zastanawiał się Dikson - ® I t 
dlaczego wojownicy z bronią kryją się za drzewami? 

- Wojownicy są wszędzie - odrzekł Szawanez z błyski^ 

dumy w oczach, - biali są otoczeni, * I j 

Oficerowie rozglądali się z niepewnością, .Zobaczyli wok^ f 


Dokończenie na str* 7 




































































































































































































